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Czy­tel­ni­ku, ko­rzy­staj le­gal­nie!

Nad książ­ką cięż­ko pra­co­wał au­tor i wie­le in­nych osób. Usza­nuj ich trud i ko­rzy­staj z książ­ki w le­gal­ny spo­sób. Dzię­ki temu bę­dzie­my mo­gli so­bie po­zwo­lić, by przy­go­to­wać dla Cie­bie ko­lej­ne zna­ko­mi­te lek­tu­ry.








 

 

Dwa­na­ście mie­się­cy, trzy­sta sześć­dzie­siąt pięć dni. Tyle wspól­nie przej­dzie­my pod rękę, cza­ru­jąc co­dzien­ność i za­stę­pu­jąc sza­rość całą pa­le­tą barw. Ra­do­śnie, re­flek­syj­nie, cza­sem ze łzą w oku, cza­sem z wiel­kim uśmie­chem na twa­rzy. No­stal­gicz­nie, a nie­kie­dy z lek­kim sar­ka­zmem w gło­sie. Omi­ja­jąc ma­now­ce roz­pa­czy, ba­lan­su­jąc na cien­kiej li­nie na­szych trud­nych wy­bo­rów, pod­ję­tych lub nie­pod­ję­tych de­cy­zji. Każ­de­go dnia do­star­czę Ci daw­ki bez­wstyd­ne­go opty­mi­zmu, któ­ry spra­wi, że po­czu­jesz wiel­ką moc spraw­czą sło­wa i uwie­rzysz, że je­steś wy­jąt­ko­wą oso­bą ży­ją­cą w wy­jąt­ko­wym świe­cie. Cza­sem będą to dłuż­sze tek­sty, cza­sem za­le­d­wie za­rys my­śli. Co­dzien­ne sy­tu­acje z Twe­go, mego, ich ży­cia. Dwa­na­ście skrom­nych ksią­że­czek zwa­nych „ze­szy­ta­mi”, któ­re zmie­nią Two­je spoj­rze­nie na ota­cza­ją­cą Cię rze­czy­wi­stość. Na­pi­sa­ne przez ko­bie­tę, bo prze­cież kto le­piej niż my, ko­bie­ty, po­tra­fi cza­ro­wać co­dzien­ność. Ale zde­cy­do­wa­nie nie tyl­ko dla ko­biet. 

Two­ja nie­zmor­do­wa­na roz­da­wacz­ka do­brych emo­cji 

Aga Ko 

www.ko­rze­niew­ska.com









1. PIERW­SZE MAJE
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Bie­gnę pa­mię­cią wstecz, do cza­sów, gdy by­łam mło­dą dziew­czy­ną. Moje pierw­sze maje. Otwie­ra­ją­ce okres ma­jó­wek na le­śnych po­la­nach i oran­żad pi­tych ze szkla­nych bu­te­lek pro­sto z gwin­ta. Dziś już ta­kich oran­żad ani bu­te­lek nie ma. Świę­to pra­cy, na­zy­wa­ne w Bel­gii żar­to­bli­wie świę­tem le­ga­tów. W ten dzień Bel­go­wie ob­da­ro­wu­ją się bu­kie­ci­ka­mi kon­wa­lii. Taki sym­pa­tycz­ny zwy­czaj. 

Za cza­sów mego dzie­ciń­stwa i mło­do­ści w Pol­sce ten dzień uświę­co­ny był rzą­do­wy­mi pa­ra­da­mi. De­mon­stra­cja siły i pro­pa­gan­dy, w któ­rej spon­ta­nicz­ny udział był obo­wiąz­ko­wy, a jego brak ozna­czał kło­po­ty. Usta­wia­li­śmy się rzę­da­mi po ileś tam osób, za­nim ko­lum­ny uczniów na­sze­go li­ceum wy­ru­sza­ły ra­do­snym, zwar­tym szy­kiem pod try­bu­ny na głów­nej uli­cy mia­sta. Nikt nie chciał być skrzy­dło­wym, czy­li stać po ze­wnętrz­nej. Ci mie­li naj­go­rzej! Wci­ska­no im w ręce sztur­mów­ki, z któ­rych po po­cho­dzie mu­sie­li się roz­li­czyć w szko­le. Byli jesz­cze tak zwa­ni fron­to­wi. Oni no­si­li na pier­siach idio­tycz­ne trans­pa­ren­ty gło­szą­ce na przy­kład: „Z par­tią nasz mło­dy ród”. 

Kto choć tro­chę miał gło­wę na kar­ku, szu­kał do­god­ne­go mo­men­tu, by czmych­nąć gdzie pieprz ro­śnie! Tyl­ko nie­licz­ni do­bi­ja­li do koń­ca nud­nych jak fla­ki z ole­jem, pro­pa­gan­do­wych po­krzy­ki­wań. Ja­kieś strzę­py prze­mó­wień miej­sco­wych par­tyj­nia­ków do­cho­dzi­ły z da­le­ka do na­szych uszu nie w peł­ni świa­do­mych wła­sne­go prze­stęp­cze­go za­cho­wa­nia. My – ele­ment wy­wro­to­wy – sie­dzie­li­śmy w par­ku, z lu­bo­ścią li­żąc pierw­sze w tym roku lody śmie­tan­ko­we na­kła­da­ne me­ta­lo­wą łyż­ką przez Ró­zię w oku­la­rach, któ­rych szkła były gru­be jak den­ka od bu­te­lek. Te oku­la­ry zy­ska­ły póź­niej mia­no ku­jo­nek. A Rózi daw­no już nie ma.

Wła­dza lu­do­wa po­tra­fi­ła się lo­jal­ne­mu lu­do­wi od­pła­cić za oka­za­ne po­słu­szeń­stwo i przy­wią­za­nie („Dys­cy­pli­na, to­wa­rzy­sze, że­la­zna dys­cy­pli­na!” Or­well). Po czę­ści ofi­cjal­nej na­stę­po­wa­ło to, na co wszy­scy z utę­sk­nie­niem cze­ka­li. Fe­styn pierw­szo­ma­jo­wy.  

I tu się dzia­ło! Sa­tu­ra­to­ry, zwa­ne gruź­li­czan­ka­mi, pra­co­wa­ły peł­ną parą, wóda lała się stru­mie­nia­mi, mu­zy­ka przy­gry­wa­ła do tań­ca.

Wie­czo­rem sza­ry, zmę­czo­ny, choć przez chwi­lę nie­pa­mię­ta­ją­cy o sier­mięż­nej rze­czy­wi­sto­ści lud pra­cu­ją­cy miast i wsi wra­cał do swych do­mów, by na­za­jutrz sta­nąć ra­mię w ra­mię do dal­szej bu­do­wy so­cja­li­zmu. Zrzu­cał za­dep­ta­ne obu­wie, le­czył obo­la­łe sto­py i prze­wra­cał kart­kę w wi­szą­cym na ścia­nie ka­len­da­rzu. 1 Maja – od­ha­czo­ne.

Dziś nikt mi już nie na­rzu­ca, jak mam spę­dzać ten dzień, dla­te­go czę­sto ucie­ka­my wte­dy z mę­żem nad bel­gij­skie mo­rze, aby przejść się po pla­ży, lub w góry.

Z no­stal­gią wspo­mi­nam tam­te cza­sy ma­jo­we w Pol­sce, ale obok no­stal­gii do­mi­nu­je ulga, że nie mu­szę uczest­ni­czyć w tej ża­ło­snej ma­ska­ra­dzie. Ale czy to zna­czy, że je­ste­śmy cał­ko­wi­cie wol­ni? Nie. W spo­sób za­ka­mu­flo­wa­ny te­raz kor­po­ra­cje prze­ję­ły nad nami kon­tro­lę. I znów do­brze jest wi­dzia­ne uczest­nic­two we wszel­kie­go ro­dza­ju spę­dach, wy­jaz­dach in­te­gra­cyj­nych. Już nie ma ha­seł o klu­czo­wej roli par­tii, ich miej­sce za­ję­ły ha­sła o na­szej klu­czo­wej roli w suk­ce­sie spół­ki czy kor­po­ra­cji. Ale to już od­ręb­ny te­mat. Tym­cza­sem ciesz­my się uro­kiem maja, on tak szyb­ko mija...

A ja­kie są Two­je wspo­mnie­nia pierw­szo­ma­jo­we? Co Ci naj­bar­dziej utkwi­ło w pa­mię­ci? 


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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